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Jutro uroczyste Święto, Kronika pte wyjdzie.

W  Kościele po Paulińskim 8go Duęha, w dniu j u ­
trzejszym  przypada doroczny odpust >Sgo Stanisława, 
uroczystość ta odbytyać się będzie, zwykłym obrzędem  
odpustów  Kościoła. d o iJ r t  t r i  itm-K * .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
O hegdaj obchodzono  tu  solennie dzień Imienin. 

N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  i K r ó l o w e j  (M atki) A l e -  
x a n d r y  F k d o r ó w n y .  O godzinie 9ej rano . tak  wian 
dze rządow e, ja k  i obyw ate le  tu tejsi, zeb ra li się 
licznie w kościele A roh i-katędrak iym  i M etropo lh  
ta lnym  śvv. Jana . gdzie celebrow ał J  W . JX . A rcy­
b iskup  M etropo lita  F ija łkow ski, w obeo p rześw ie­
tnej k ap itu ły  m etropo lita lne j W arszaw sk ie j. — 
O godzinie H e j zeb ra ł się w kościele K ated ra lnym  
P raw osław nym  NN. T r ó j c y ,  orszak  osób w ojsko­
w ych  i cyw ilnych , ab y  uczestn iczyć na odbytem, 
tam że nabożeństw ie, celebrow anem  przez N ajprze- 
w ielebniejszego A fąenijusza, A rcy b isk u p a  W a r ­
szaw skiego iN ow ogeorg iew skiego; W  czasie h y ­
m nu dziękczynnego, dz ia ła  cy tadeli A iexandrow - 
skiej grzm iały  salw am i. —  O godzinie 7ej w ie­
czorem , p rzedstaw iono  w T eatrze W ielkim  w i­
dow isko  bezpłatne, a za nadejściem  zm roku, całe 
m iasto  rzęsiście ośw ietlone zostało .

— W  dn iu  w czorajszym  o godzinie 9ej rano, 
J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W ie l K i  K s ią ż ę  M ik o ł a j  
M ik o ł a j e w ic z  S tarszy , p rzy b y ć  raczy ł do S oboru  
P raw o sław n eg o  N N . T ró jcy , gdzie p rzy  w ejściu 
p rzy ję ty  b y ł z krzyżem  i w odą św ięconą przez N aj- 
przew ielebniejszego Ar.renjasza, A rcyb iskupa W a r­
szaw sk iego  i N ow ogeorg iew sk iego , a  następ n ie  
J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  u d ać  się raczy ł do cy ta ­
deli A lexandrow skiej dhi obejrzenia takow ej. W ie ­
czorem  zaś J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  zaszczycił obec­
n ością  sw oją  w idow isko  w T ea trze  W ielk im , 
w  k tórym  po raz p ierw szy  p rzedstaw iono  bale t 
pod  ty tu łem : Dwu dni karnaw ału w Wenecji.

—  W  dn iu  ónegdąjszym , oprócz  o só b o  k tó ry ch  
p rzy jęc iu  przez J e g o  C e s a r s k ą  W y s o k o ś ć  w czoraj 
donieśliśm y, mieli zaszczy t być ' p rzed staw ien i 
A rcyb iskup i W arszaw scy  Arsenjusz i Fijałkowski.

—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  sk u tk u  p rzedstaw ien ia  
JO . X ięcia  N am iestn ika K ró lestw a, N a j m i ł o ś c i w i e j  

dozA^li^tacz^^przebyw ^ąc^injY ^Fran^i^y^

; chodcom  Polskim : Antoniem u Czajkowskiemu i T a ­
deuszow i P rusinow skiem u, pow rócić do K ró lestw a  
Polsk iego , n a  zasadach  N a j w y ż s z e g o  U kazu z dn ia  
15 (27) M aja 1856 roku .

—  J e g o  Ó e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s ią ż e  M i ­
c h a ł  M ik o ł a j e w ic z  w  dow ód  zadow oln ien ia  z u- 
śługi, okazanej w czasie pod róży  J e g o  W y s o k o ś c i 
z W a rsz a w y  do K ow na w m iesiącu M arcu r. b. 
p rzez rad cę  honorow ego Ma te i fu in sp ek to ra  poczt, 
raczy ł udarow ńć g o  pierścieniem  bry lan tow ym .

21 O trzym ujertiy  w iadom ość iż p an  Lew iński 
znany  Z k ilku  p rac lite rack ich  (ko rresp o n d en t K ro ­
niki) u łożył w ierszem  kom edję, ze szkicu do ko- 
met^'i nap isanego  pTzez p an a  W ilczyńskiego, pod  
iyttileiiiK djńołcsie Sidaft/rJ  d rukow anego  w ześzłyrh 
ro k u  w  piśm ie naszem . P ra c a  ta  w kró tce  m a być 
nam  .nadesłaną. K orzystam y  z tej sposobności żeby 
w spom nieć o drugiej p ra c y  d ram atycznej tegoż 
p an a  L ew ińskiego. P rzetłum aczył on na  po lsk i 
ję zy k  znaną kom edję G ry b o jed o w a  Gore ot urna, 
k tó ry  to  p rzek ład  w yszedł nak ładem  N atan so n a  
pod  ty tu łem : Binda temu kto ma rozum. K om edja 
ta  w ażna m ianow icie z tego w zględu, iż stanow i 
p ierw szy  zw ró t lite ra tu ry  dram atycznej R ossy j- 
skiej do dążności zupełnie oryginalnej, i w yzucie się 
z naślad o w n ic tw a  cudzoziem skich p łodów . Z ty ch  
pow odów  zjednała  ona G rybojedow i zasłużony 
rozgłos. W ogóle je s t to  kom edja więcej ch a rak te ­
ró w  aniżeli in tryg i, ru ch u  i akcji tam  n iew iele , ale 
w szystk ie  ch a rak te ry  m alow ane dobitn ie, śm iało, 
i w iernie a u to r  stu d jo w ał je  w n atu rze  a nie z k sią ­
żek. Z resz tą  i w naszych  kom edjach, k tó re  zasłu ­
gują  na  tę  nazw ę, ch a rak te ry , zaw sze  pierw sze 
m iejsce [trzym ają, a w ęzeł d ram aty czn y  praw ie  
zaw sze słaby. K om edja  G ore ot um a posłuży ła  ja k  
w iadom o do osnucia  w znacznej części treśc i d ra ­
m atu  p an a  A pollona N ałęcz K orzeniow skiego p o d  
ty tu łem  Komedja, z tą  ty lko  różn icą  że to  osta tn ie  
w ypracow an ie  ja k  każde  naśladow nictw o  je s t da­
leko m ierniejsze crd p ierw ow zoru , i z tego  ró w ­
nież w zględu, nie może się  w ca le  zalecać tą  w ier­
nością  w uchw ycen iu  cech m iejscow ych ja k ą  się 
o ryg inał odznacza. P rzek ład  pana  Lew ińskiego 
(bo  pan. L ew iński przyznaje  się szczerze do p rze­
k ład u , nie szukajae tak  ja k  to  uczyn ił znany  p. A- 
po llo  Nałęcz K orzeniow ski, zasług  z cudzych  zalet) 
w ierny  i dok ładny , w iersz g ładki i po toczysty , u - 
sterk i ja k ie  są. p rzypisu jem y ty lko  tem u,że  itłómacz

nie znajdując się na  m iejscu, nie mógł sam  rob ić  
k o rrrek ty .

K om edja pana A ntoniego W ien iarsk iego  W a r ­
szaw iacy  i H reczkosieje  k tó ra  w ysz ła  nak ładem  
p an a  M erzbacha. zaw iera  k ilka scen opuszczonych  
w  przedstaw ieniu . P rze jrzaw szy  dzieło w kom ­
plecie , sk ładam y dzięki dyrekcji tea tru  za  to  
oczyszczenie. P an  M erzbach kończy rów nież d ru k  
U istorji św iata  Zim m erm ana. J e s t  to  dzieło w a- 
i ciekaw e tre śc ią , a zasłużonego rozgłosu  ja k i 
sobie potrafiło  zdobyć, dow odzą liczne jeg o  w y ­
dan ia  w  N iem czech i p rzek ład y  na  w szy stk ie  
p raw ie obce język i.

P rzeg ląd  starożytności krajow ych na wystawie, 
icpałacu hr. Aug. Potockich  przez p. B. P odezaszyń - 
skiegó w y szed ł ju ż  z d ru k u  i znajduje  się do n ab y ­
cia po w szystk ich  praw ie  księgarn iach . Z naczną 
część tego pięknego opisu K ron ika  d ru k o w ała  ju ż  
w  swoim  feljetonie.

P . J. K orzeniow ski zam ierzył w ydać  na  ko rzyść  
now o u tw orzonego Z ytom irskiego tea tru , kom edję 
o ryg inalną , k tó rą  um yślnie n a  ten  cel nap isa ł. 
P iękny  to  pom ysł, k tó ry  zapew nie znakom ite p rzy ­
niesie w sparcie  tem u tea trow i, nie w ątp im y że 
cały  nak ład  skw apliw ie rozkup ionym  zostanie.

K orrespondencja K roniki.
Z  IF. Ks. P oznańskiego . ‘28 kw ietnia. 

Śmierć jenerałów^ Jhłupawskiej.■—Kwesty Wielkanocne. 
Zmiana radcy naczelnego prezesa.— Ziemstwo kredytowe. 
Ryntarkiewi.cz. —  Czwarte gimnazjum.— Nowiny literackie.

Recenzja wzorów sztuki średniowiecznej.
B olesną  tem i dniam i, ponieśliśm y s tra tę  22b»m . 

u m arła  w  P a ry ż u , z G rudzińsk ich  jenera łow a 
C hłapow ska, p raw d z iw y  w zór daw nych  m atron  
po lsk ich ; go rąca  w służbie Bożej, w  spełn ian iu  
obow iązków  żony, m atki, pan i, licznych  w łości, 
sta rczy ła  sercem  i czynnością, by  i we w szystk ich  
dziełach m iłosierdzia, obszern iejszych  rozm iarów , 
go rliw y  w ziąść udział. Z w szech m iar szanow na 
i szanow ana, w ielką po sobie zostaw ia  próżnię, 
nie ty lk o  ś ró d  sw ej ro d z in y  i licznego g ro n a  p rz y ­
jaciół, ale i w  całein społeczeństw ie n a sz e m , na  
którem  p rzy k ład  je j ż y c ia , je j serdeczna p o w ag a  
w s to su n k ach  tow arzysk ich , w yraźny  i zbaw ienny  
w pływ  w yw iera ły . O ddaw szy  cześć p raw dziw ej 
cnocie i zasłudze, do łączyw szy  słow o głębokiego 
żalu  naszego, do żałoby  ogó lnej, ja k ą  ta  s tra ta

Przegląd  Tygodniowy.
O wzmagającej się drożyznie i powodach na nią wpływa­

jących.

Rabelais słynny autor Gargantui i Panta- 
gruela zwykł był mawiać:

— Pragnąłbym tylko od dwóch rzeczy się 
odzwyczaić: od mieszkania i od jedzenia, bo 
wówczas dopiero byłbym pewnym zupełnej 
niezależności.

Otóż z jedzeniem nie wiem jeszcze jak to 
będzie, ale co do mieszkania, przyjdzie nam 
wkrótce posłuchać rady Rabelais’go i, starać 
się odzwyczaić od tego ciężaru. Trudno na­
wet uwierzyć jak komorne z każdym rokiem 
idzie w górę u nas. Pomimo rozszerzania się 
miasta* pomimo tylunowych domów,, pomimo 
zaludniania się ulic dotąd pustych prawie, ce­
na mieszkań ciągle rośnie, i Warszawa może 
iść pod tyra względem o lepsze znajdroższemi 
miastami Europejskiemi.

I zdawałoby się nawet że w tem stopnio- 
wem drożeniu istnieje jakiś systemat. Sąna- 
przykład domy w Warszawie, których właści­
ciele nie idąc za ogólnym przykładem, nie 
podwyższali wcale, komornego, a mając pe­
wnych i rzetelnych w wypłacie lokatoró w, po­
zostawili cenę taką jak była dawnićj, a więc 
znacznie niższą od stopy na jakiej obecnie sta­
nęła. Owóż takie domy znajdują natychmiast 
kupców, którzy ofiarując właścicielom ich ce­
nę daleko większą od szacunkowćj, zmuszają 
ich poniekąd do zbycia własności, a w nowo 
nabytym domu pośpieszają podwyższyć ko­
morne, które nieraz w dwójnasób od razu 
idzie wgórę. Moglibyśmy przytoczyć przykła­
dy stwierdzające prawdę naszego twierdzenia, 
z zasady jednak wstrzymujemy się od tego 
rodzaju wytykać, które możnaby za osobisto­
ści uważać, zwłaszcza że podobne speku­
lacje zapewnie bardzo nie przychylnie byłyby 
przez ogół uważane.

Na takie podwyższenie cen mieszkań za

dną miarą wpłynąć nie może zaprowadzenie 
dwóch nowych podatków od wodociągów i 
gazu, stosunek bowiem tych podatków rozło­
żony na kilku lokatorów, byłby bardzo mały, 
prawie żaden. Ceny żywności które w każdym 
razie winny się uważać i uważają się za zasa­
dę, w tym roku daleko są niższe niżeli w ze­
szłych, odmiana więc w nich raezćj na zniże­
nie niżeli na podwyższenie komornego po win- 
naby wpłynąć. Wprawdzie fabrykanci, proce- 
derzyści, kupcy, rzemieślnicy i t .  d., słowem  
Wszyscy ci których sposób do życia, wypływa 
ż potrzeb ogółu, i koniecznem jest zaspokoje­
niem tychże potrzeb, odbijają się na podwyż­
szeniu cen swoich wyrobów i skutkiem tego 
co tracą z jednćj to zyskują z drugiej strony, 
a taka wymiana drożyzny może nawet na ich 
korzyść wypaść.

Żalą się we Francji że od kilku lat ludność 
stanąwszy na jednej stopie nie tylko sien ie  
pomnożyła, ale nawet zniżyła cokolwiek. Ani 
wojny, ani epidemje, ani choroby, ani głód,



śró d  nas wywołała, trzeba wrócić do spraw ozda­
nia z bieżącego życia.

W  wielki tydzień mieliśmy w Poznaniu kwesty 
przy grobie Pańskim , ale ten pobożny zwyczaj, 
tak'*>bfitc owoce, w innycli m iastach kraju nasze­
go przynoszący, u nas przyjąć się nie chce, co tein 
dziwniejszem, że na brak  ochoczośei do składek, 
i to w  wszelkich kierunkach, i na najrozmaitsze 
cele. w Księztwie uskarżać się nie można,' nie tra ­
cimy więc nadziei, że i u nas w Poznaniu zw y­
czaj" ten sig przypnie, ale co w tym roku, to owoce 
jeszcze były nader drobne.

W  same święta, mieliśmy czas zupełnie w iosen­
ny, co tylko uprzyjemnić m ogło, liczne zebrania 
rodzinne, zwykłe w kra ju  naszym w  czasie Św iąt 
W ielkanocnych; za to, obecnie niejako pokutuje­
my, cierpiąc znaczne przymrozki, w idząc kilka­
krotnie od dni kilku, śniegiem pokryte zielone 
pola nasze, śniegiem pokryte zielone pola nasze, 
śniegiem, którego praw ie nie mieliśmy w zimie. 
Zimna te. nie mogą nie w ywrzeć szkodliwych 
skutków  na wegetację, bardzo już posuniętą, a co 
naturalnie zasępia czoła rolników, dotkniętych 
tyloletniemi klęskami, jakie tu w księztwie prze­
byliśmy, a me dość pokrzepionych obfitszym plo­
nem roku bieżącego, z pow odu cen tak nizkieli 
wszelkich produktów , tem więcej że rosnące p o ­
datki, a zwłaszcza ciężary komunalne, budowanie 
dróg żw irow ych, nadzwyczaj corocznie budżet 
w ydatków  pomnażają.

"W sferach rządow ych nastąpiła ważna zmiana; 
rauca naczelnego prezesa, (urząd, politycznie naj­
ważniejszy w hierarchji biurokracji prow incjonal­
nej) pan radca Nordenpflicht, przeniesionym został 
na inną posadę do Poinoranji. a w miejsce jego 
ina przybyć jak iś  pau radca Lebbiu z Sigmaringen. 
S tosunki "tamtejsze tyle różnemi od naszych, że 
wielkiej miary i rozwagi potrzebować będzie, by 
się tv tutejszych znaleść.

W ybran i dyrektorow ie ziemstwa kredytow ego 
pp. B rodow ski i Kurczewski, potwierdzeni zostali 
na  te urzędy, na czas szesciu lat, pierwszy przez 
Najjaśniejszego Pana, drugi przez Ministerjum, 
ja k  to p rzep isu je , statu t tow arzystw a k red y to ­
wego. , ,  .,

Dr. Rymarkiewicz, prolcssor przy  gimnazjum 
Katolickiem Śtej Marji M agdaleny w Poznaniu, 
wydaw ca dzieł K aspra M iaskowskiego, au tor ob­
szernego w yboru prozy po lsk ie j, mianowanym 
został inspektorem tegoż gimnazjum, ku pomocy 
i dla zastępstw a dyrektora, którem u obok obec­
nego. inne jeszcze dano obowiązki.

Zdaje się, że otrzym amy czwarte gimnazjum k a­
tolickie w księstwie i to w Gnieźnie, miasto to b o ­
wiem i pow iat Gnieźnieński, tak znaczne ofiarowały 
fundusze, że zakład cały i jego dalsze utrzymanie 
nic rząd  kosztować nie będzie, a  potrzeba podo­
bnego nowego zakładu, dawno już  i w ielokrotnie 
przez wysokie ministerjum uznaną została, tylko 
rzecz cała zahaczała się w wykonaniu na braku 
funduszów, które teraz i to obficie się znalazły 
w dobrow olnych ofiarach miasta i pow iatu G nie­
źnieńskiego.

Z wiadomości literackich, w  wydaw nictw ie pa­
na K. Żupańskiego, wyszło starannie drukowane, 
a dokładne w oddaniu piękności i w wierszowaniu 
tłómaczenie M akbeta Szekspirowskiego, przez A. 
O. Koźnnana: w  temże samem zasłużonem w yda­

nie mogły być tego przyczyną, bo przez k il­
kanaście la t wielkich wojen Napoleona I-go 
które ja k  wiadomo trw ały ciągle bez przerwy, 
a  były bezprzykładnie krw aw e i wyniszczają­
ce, ludność właściwiej Francji podwyższyła się 
jednak o dwa miljony, co bacząc na przyczy­
ny wpływające na ciągłe jej niszczenie znako­
mitym jest stosunkiem. Obecnie rzeczy mają 
się inaczej. Główną przyczyną nie podwyższa­
nia się ludności francuzkiej, jest ciągle rozsze­
rzające się dążenie do zbytków' iżyeia nad sto­
pę. Skutkiem tego rozwalniają się węzły ro ­
dzinne, małżeństwa stają się rzadszemi, i przy­
bytek nowej ludności w.ęiągle zmniejszającym 
się idzie stosunku, bo dzieci uważane są nie 
za błogosławieństwo ale zą ciężar od którego 
każden rad  się uwolnić. Przyjemności rodzin­
ne tracą powab, a innych zajęć, innych rozry­
wek ludność szuka. Ale życie zbytkowne nie 
jest potrzebą, jest ono tylko wymysłem wy­
górowanej cywilizacji materjalnój, skutkiem 
jej może i w fikcyjną potrzebę się przerabia.

wnictwie, wkrótce w yjść m ają knkotom owe p a­
miętniki W ilczka przez L. P., mówią, że to będzie 
nader zajmujące i pouczające dzieło, co do histo- 
rji, uczuć i obyczajów końca ostatniego, a począ­
tku obecnego w ieku w kraju  naszym.

W Grodzisku wyszła mowa pogrzebow a księ?* 
dza x\. Prusinowskiego, miana ną pqgrzebie ś. p. 
Teofili z Skarżyńskich Duńczewskiej. W ym ow ny 
kaznodzieja wielką nam oddał usługę, drukując tę 
mowę; gdzie tak serdecznie skreśiłł wysoki w zór 
cnót, i tę wielkę, każdej chwili, śród  nas czuć się 
dającą stratę przez śmierć pani Duńczewskiej; u- 
trw ali bowiem w ten sposób, śród  nas, ten przy­
k ład  życia clirześćjańskiego, k tóry  zbyt wcześnie 
podobało się Bogu nam odebrać.

Sumienny kry tyk  Przeglądu Poznańskiego, roze­
brał tą razą poemata G. Z. Stepy pC zarnosiężnik 
Tw ardow ski, Poezje K. Gaszyńskiego, kilka u- 
tw orów Syrokomli, wreszcie W zory  sztuki ś re d ­
niowiecznej.

K ronika zdarzeń w świecie katolickim poszytu 
tego, nietylko bardzo obfita, ale odznaczająca się 
opracowaniom i rozbiorem kwestji najwięcej dziś 
zajmujących.

Ponieważ ocenienie publikacji W zorów  sztuki 
średniowiecznej, nie może nam wszystkim  być o- 
bojętnem, przytaczam go w całości.

„W spaniałe to dzieło wychodzi już od r. 1853, 
właśnie odebraliśm y poszyt 9ty i 1 Oty serji d ru ­
giej, czyli 33 i 34 całego zbioru, a że każdy zeszyt 
zawiera w sobie 2 tablice kolorowane, mamy już 
takich  tablic 68. Oczywiście, że kunszt rysow ni­
ka je s t tu  głównym, a text bardzo podrzędnym  
przedmiotem. Tablice te pochodzą z chromolito- 
graficznych zakładów, częścią pana Lemerciera 
w Paryżu, częśeiąp. xMaxymiljana Eajansa w W ar­
szawie, i czynią zaszczyt również rysownikom , 
którzy  wzory zdejmowali z natury , ja k  artystom , 
k tórzy je  oddali na papierze w tym przepychu, 
złota i kolorów, w jakim  dotąd tylko, najkoszto­
wniejsze, dzieła zagraniczne W ystępowały. Co do 
pierw szych, myli się Revue de Paris z ł5 g o  Sier­
pnia 1855, która umieściła o tęm dziele obszerny 
artykuł, bardzo piękny pod względem literackim, 
ale zbyt ogólnie pochw alny pod  względem arty ­
stycznym, myli się przypisując wyłącznie p. F a ­
jansow i zdejmowanie tych  wzorów z natu ry . O i- 
le wiemy, pracow ało w tymj oddziale ośmiu pol­
skich artystów : K: Balicki (zmarły w 1854 roku) 
L. Dembowski, J. Drewaczyński, W . Gerson, L. 
Lepkowski, W . Łuszczkiewicz, B. Podczaszyń- 
ski, J. W ojnarow ski. Z tych najmniej zasługują na 
pochw ałę roboty pp. Halni, O sterwald, .Schultz, 
Racinet. Przedewszyątkiem  je d n a k , należy się 
wdzięczność szanownym  wydawcom. Ich  to go­
rącym  uczuciom i skwapliwej hojności dla rzeczy 
ojczystych, icli umiejętnemu kierow nictwu i nie­
zmordowanej pracy, przypisać w ypada i wznio­
słość pomysłu i staranność w ykonania i w ytrw a­
łość w przedsięwzięciu. Kto osobliwie tak  fo rtu ­
ny i nauki używ a ja k  p. Przeździecki, tego w spół­
cześni dość chw alić i zachęcać nie mogą. Otóż 
je s t zapytanie, czy rodacy oprócz ogólnych p o ­
chw ał odpłacili choć w części prenum eratą, tak 
mozolne .zabiegi, i nakład tak  kosztowny? Na 
pierw szą serję. było przeszło 500 prenum eratorów , 
na drugą zaledwie 300 się podpisało. Być może, 
że się pierw sza opłaciła, ale druga, jeźłi prenume-

Inacżej rzecz się ma tam gdzie rzeczywiste a 
nie fikcyjne potrzeby też same mogą wyro- 
dzić skutki. Tutaj lekarstwo jest trudniejsze 
bo i konieczność tw ardsza. A zresztą gdzież 
porównanie? W  krajach gdzie cywilizacja wy­
bujała silnie, w yradzają się jak  powiedziałem 
urojone potrzeby, atem i są oprócz zbytko wy ch 
przedmiotów' przemysłu i kunsztu, literatura, 
sztuki, i tysiące innych środków uprzyjem nia­
nia życia. Bardzo naturalnie że tam  gdzie się 
rozchodzi kilkadziesiąt albokilkakroćstotysię- 
cy exemplarzy dzieła lub pisma, a  takich dzieł 
i pism tysiące pojawia się ha rok, gdzie przed­
mioty sztuki płacone są wysoko i nigdy, pie 
czekają na'naby\vęó\v, gdzie nareszcie o tw ar­
te  są każdodziennie, liczne miejsca zabawy, 
środki zajęcia, a  zyęie publiczne i ahtys.tyc.znę 
drga, w7 całej pełni, bardzo naturalnie ze w ta ­
kich krajach różnicą , jak ą  to wszystko spra­
wiać musi, jest naddatkiem który dotyka ogó; 
łu , za które ogół płacić powinien. Owe krocie 
1 rank ów wydanych na książkę i na prenume-

torów  nie przybędzie, grozi znaczną stra tą  dla 
wydawców . Skądże ta zmiana? Gdzie indziej w mia­
rę jak  ważne jakie dzieło postępuje, przybyw ają 
podpisy. nas główną ponętą je s t nowość. Zmień 
ty tu ł tej samej rzeczy, przedrukuj pierwszą k a r t­
kę i wytłocz na niej Druga edycja, a wnet pójdzie 
sprzedaż śpieszniej. Atoli także ze swojej strony 
pow inniby się w ydaw cy zastanowić, czy w czem 
ich przedsięwzięcie niezw ątlało , i czy w zupełno­
ści odpowiedziało rokowanym  nadziejom? My tu po­
krótce wymienimy co nam się nie niedostatecznem, 
ale wręcz chybiouem wydaje. W y b ó r przedm io­
tó w ’ nie zawsze je s t uspraw iedliw ionym . Brak 
m etody w układzie. Zdaje się ja k  gdyby w ydaw ­
cy chw ytali to naprzód co im sięp o d ręk ę  nawinie. 
Tymczasem przybierając śię do dzieła tak  koszto­
wnego, należało naprzód nagromadzić wielką licz­
bę szkiców, i dopiero z tych najważniejsze, we­
dług poprzednio dobrze obmyślanego planu, na­
znaczać n a  umieszczenie we w zorach. W  ogóle za 
nadto tu klejnotów. Jedne nie zalecają się wcale 
mistrzostwem wykonania, drugie nie mają w arto- 

, ści narodowej, bo nie dowiedziono, by u  nas w y­
robione były. Zam iast takich przedm iotów ja k  la­
ska Radziwiłła, buńczuk turecki, klejuoty i t. d. 
należałoby umieszczać właściwiej zbroje dawne, 
te piękne brońzowe pomniki, k tóre K raków  tak ob­
ficie. posiada, sprzęty domowe w  ty lu  zbiorach je ­
szcze dochowane, i tym podobne szczątki albo 
wielkości, albo zamożności przodków  naszych. 
Ale co je s t najsłabsza stroną tej publikacji, to text 
do tablic przyłączony. N aprzód druk nie odpo­
wiada przepychowi obrazów. W  każdym niemal 
poszycie omyłek pełno. W  tak inonumentalnem 
dziele ani jednej być by niepowinno. Przecież ła ­
two było przedrukow ać ćwiartkę, na której są 
błędy drukarskie, gdyż każda tu  je s t osobną. To 
jeszcze w zgląd pomniejszy, w porów naniu we­
wnętrznej niedostateczności textu. W  ocenianiu 
pomników wysokiej artystycznej zalety, znać 
wszędzie wym ykanie się od stanowczego orzecze­
nia cech charak terystycznych , od naznaczenia 
szkoły. Zapomina Redakcja, że zadaniem jej jest 
oceniać dzieła sztuki, a ubiega się za drobnemi 
pobocznemi w takim  razie Wiadomościami, cytuje 
nie koniecznie potrzebne fakta i daty. T ak  np. 
prawie całkiem nieokreślona pod względem arty ­
stycznym  tak cudnych pomników jak  Kallimacha, 
kardynała F ryderyka, Kazimierza Jagiellończyka. 
W arto  pamiętać co z okazji pomnika kardynała 
F ryderyka. K ungler w berlińskim K unstblacie po­
wiedział. Toż samo usuwanie się od sądu, jeszcze 
bardziej uderza przy opisie obrazów. Jakżeż dzi­
wnie, wykręca się pisarz artykułu  o obrazie z H u­
szczy. Wyraźnie chodzi mu o to, aby szkoły tego 
malowidła nie oznaczyć. Nic też dobitnie o jego 
charakterystycznych cechach nie powiada. W szę­
dzie podobny sąd, jak  ów o obrazach w ystaw ia­
jących  Sgo W ojciecha i Sgo Stanisław a (w kate­
drze krakowskiej). Referent ogranicza się na po­
wiedzeniu, iż one są zabi/lkiem odległej przeszło­
ści. Cóż to za definicja? Zapomniał, że przed w y­
głoszeniem tego ogólnego, nic nieznaczącego zda. 
nia, odniósł to malowidło do X lV go stulecia. 
Przecież już sama rycina przeświadczą, żo to prze- 
chód z stylu bizantyńskiego do gotyckiego, a za ­
tem obraz te ą  je s t  najstarszym , jaki z wystawień 
Sgo W ojciecha i Sgo Stanisław a istnieć może.
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ratę, owe tysiące płacone za dzieła sztuki, i 
za zachęcanie do trudów w tych niewdzięcz­
nych zawodach podjętych, muszą koniecznie 
znaleść źródło skąd się biorą. Materje, brylan­
ty, drogie futra, urządzenie domów, naprzeciw ­
ległych krańcach tejże cywilizacji zupełnie 
tenże sam wpływ wywierają. W ięc i wszystko 
stosunkowo musi być droższe, bopórówmajmy 
ceny mie'sa i chleba w Paryżu i tutaj; ale po- 
nieWaż ‘w ihiarę tej drożyzny zwiększają się 
sposoby zarobkowania, dotyka ona wprawdzie 
wielu, ałd nastręcza też liezriesposoby zdwo­
jenia dochodów. U nas rzeczy się mają ina­
czej. W  żbytko\Vriem życiu nie pozostaliśmy 
W tyle za iiinemi, bo złe łatw o się jakoś przyj- 
rtiuje i szćzdjń'. T a tylko' zachodzi różnica że 
w 'tatntych krajach jest równovvaga; co sie da­
je to , sie bierze, pieniądz zostaje w  kraju i 
kursuje 'tylko W obidgu pomiędzy jednymi a 
druginń. U‘ ftaś pieniądz'' na zbytkowne arty­
kuły WydaAvany, albo wychodzi za granicę.

D O D A T E K .



G dyby przynajmniej Redakcja daw ała dokładne 
opifcy, to by znawca reszty się domyślił, ale zw y­
kle sili się ona na wyszukiwanie błahych i niczem 
niepopartych dowodów, zamiast rzetelnego opo­
wiadania jak  w ygląda przedm iot i czem na uwagę 
zasługuje. I tak, mówiąc o ornacie ze skarbca 
częstochowskiego twierdzi, że ornat ten nie może 
być wcześniejszym od X lV go wieku, bo Paulini 
w tedy dopiero w  Częstochowie osiedli. Czyż nie 
mogli ornatu przywieść z sobą. W szakzez te maury- 
tańskie m otywa na złotogłowiu, i styl w ozdobach 
kolumny, nakazują odnieść ten zabytek do wcze­
snych czasów gotycyzmu, a naw et dozwalają do­
myślać się fabryki (Palermo). T rzeba było włókna 
obęjrzyć. Podobnież na czepcu Ryxy trzeba było 
zbadać jedw ab, sposób złocenia nitek i t. d. Takie 
ocenienie jeśli nie nam, to  obcym posłużyłoby nie­
zawodnie do zamieszczenia tego artykułu pod wła­
ściwą w nauce kategorją. Natom iast znajdujemy 
tu  czaszkę Ryxy i jej opis, jakby  dla rozmaitości, 
sama bowiem czaszka całkiem tu niepotrzebna pod 
względem sztuki, tylko o czepiec chodzić mogło. 
Cóż dopiero mówić o sądzie co do chrzcielnicy 
toruńskiej doX IIIgo  wieku posuniętej, relikwiarza 
łęczyckiego; talerza króla Alexandra, na którym 
głoski A. 1. It. P . wyłożono fałszywie, biorąc 1 
za primus, kiedy to wyraźnie znaczy Jagiełło. O- 
pisanie obrazu N. P. Częstochowskiej, w którym 
na jego typowe, charakterystyczne cechy m alo­
wania szkoły bizantyjskiej nie zwrócono uwagi, 
wreszcie ocenienie dw unastu tablic naczelnych 
pierwszej serji, okazują nieumiejętność trak to ­
wania przedmiotu, ze stanowiska naukowego. 
Czasem brak tu  naw et elementarnych wiadom o­
ści, naprzykład  opis trzonka ze słoniowej kości od 
noża Śtej Kunegundy, nasuw a powątpiewanie o 
autentyczności tego zabytku z pow odu że trzonek 
ten zakończony je s t postacią Centaura? Nie tylko 
w tym  szczególe, ale w ogólności sprawozdaw cy 
zdają się całkiem nie troszczyć o symbolikę śred­
niowieczną. Uznajemy iż trudno jes t aby dwie 
osoby, poświęcające się wielu innym oprocz tej 
pracom, mogły wystarczyć ogromowi poszukiwań, 
których podobne przedsięwzięcie wymaga. Ależ 
jak a  to  konieczność nakazuje, aby pod każdem 
ocenienieniem sztuki malowniczej stały litery. L .R  
a pod każdym artykułem  o przedm iotach archeo­
logicznej wartości litery  A. P.? W szakże ty le już 
mamy specjalnych znawców i pisarzy, między 
których  możnaby rozdzielić pracę. Niezawodnie 
text przy takich publikacjach winien być treści­
wym, ale znowu nie należy druku żałować, gdy 
idzie o jasne wytłómaczenie przedmiotu. S-trzedz 
się tylko potrzeba ponętnych, ale w takiem dziele 
zbytecznych wycieczek w  dziedzinę historji. W y ­
dawcom koniecznie zrozumieć w ypada iż co inne­
go są wspomnienia, pamiątki, a co innego archeo­
logiczne rzeczy uważanie. M ogłyby im za wzór 
służyć takie w ydania ja k  Hefneru lub doskonałe 
co do textu  K unst und Leben der Yorzeit von Gye 
und  Talke (Norymberga).

Napomknęliśmy tu  niektóre niedostatki i usterki 
w niniejszem dziele się znajdujące, a to jedynie 
w  tym  celu, aby wydawców przynaglić do uczy­
nienia swej pracy, o ile tylko być może najdosko­
nalszą i do odjęcia przez to wymówki rodakom, 
czemu tak  niedostatecznie ich przedsięwzięcie 
wspierają, albo raczej co gorsza, czemu raz żyezli-
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bo nie jesteśm y jeszcze na  takiej stopie żebyś­
my wszystkie te rzeczy p rodukow ać w kraju  
mogli, albo w zbogaca obcych przem ysłow ców , 
którzy zrobiwszy tutaj m ajątek  nie pozosta­
wią go w kraju, ale wzbogaciw szy się, wyjeż­
dżają do rodzinnych stron, by tam  ciągnąć 
zysk z ow oców  swojego przem ysłu i zręczno­
ści. W ięc takiem  życiem kraj zam iast w zboga­
cić się, ubożeje ciągle. Z drugiej strony, życie 
artystyczne, litera tu ra , sztuki piękne, środki 
uprzyjem niania życia, nie sto ją jeszcze u nas 
na  tak iej stopie, żeby w yrodziły  się w rzeczy­
w istą potrzebę i w płynęły  tym sposobem  na 
‘różnicę w podwyższeniu stopy w artośc i wszy­
stkiego. L iteratu ra  naprzód  idzie pow oli bez 
żadnego porów nania z francuzką, to samo dzie­
je  się w dziedzinie sztuk pięknych. W  ob ja­
w ach zaś gustu i usposobienia ogólnego, szu­
kam y zabaw y wolej niż pożytku i zabaw y 
przedewszystkiem .

N a stw ierdzenie zaś zdań powyżej w yrażo­
nych, posłużyć m oże sta tystyka  dnia niedziel-

yvość okazawszy, teraz w niej osłabli. G dyby tu 
naw et było dzieśięćkroć więcej do zarzucenia, to 
jeszcze ten sam pozostałby obowiązek na zamoż­
niejszych ziomkach do bacżćnia, aby brakiem na­
leżnej przychylności nie upad ł pomysł przynoszący 
tak znamienitą cłdubę krajowi. W  tym względzie 
odzywam y się szczególniej do naszej prowincji. 
Na liście prenum eratorów  pierwszej serji, znajdu­
jemy stosunkowo zbyt mało osób z Poznańskiego. 
Z drugiej strony wydawcom, , ośmielimy się przy­
pomnieć iż stosunkowo także zrobili, do tąd  bardzo 
nie wiele, dla uświetnienia zabytków  w  Poznań- 
skiem się znajdujących.

Dwa kielichy Dąbrówki z patyną, a jeden Sgo 
W ojciecha, ze skarbca w Trzemesznie, oto w szyst­
ko co dotychczas w tym zbiorze przypom ina n a ­
szą część kraju, może drobną w porów naniu z ca­
łością, ale kolebkę narodu. W szakże Gniezno; 
Poznań, tyle miast, a naw et wiejskich kościołów 
i dworów, mogłoby dostarczyć wiele szacownych 
dla sztuki a do tąd  nieznanych ogółowi skarbów. 
Może mniej je s t u nas, niż w innych dzielnicach 
Polski, pryw atnych zbiorów, systematycznie gro­
madzonych, ale naprzykładhp. Działyński posiada 
mnóstwo ciekawych przedmiotów, że wspomnimy 
tylko jeden: śliczne dzieło dawnej sztuki rzeźbiar­
skiej na srebrze, w ystawiające w medaljonach R ó­
żaniec Matki Boskiej, godne pod wszelkim wzglę­
dem umieszczenia we W zorach  pp. Przeździeckiego 
i Rastawieckiego.

WIADOMOŚCI ZAGKANICZM
U eg>esze Teleyra ,/iczn('.

L o n  d y n 3go M a j  a. Pięęiu bliższych ofice­
rów jednego pąropływ u angielskiego aresztowano 
w M alaga z powodu kłótni.

Dwa okręty eskadry powstańców w  Peru, te sa­
me które zrabowały okręt angielski New Grenada, 
zostały schwytane przez okręt angielski Pearl.

W  miejsce Fredervka Peel, sir Jam es Ramsdeu 
został mianowany podsekretarzem stanu w mini-' 
sterstwńe wojuy.

Poczta z Indji nadeszła, ale nie wiemy jeszcze 
jak ie  przywiozła wiadomości.

M a l t  a 28  A w i e ł u t a .  E skadra admirała 
Lyons przybyła do Malty i przyjętą została zw ieł- 
kiemi uroczystościami.

P a r y ż  3 M a j a .  J e g o  C e s a r s k a  W y so k o ść  
W ie l k i  K s ią ż e  K o n s t a n t y  M ik o ł a j e w ic z  znajdował 
się na balu danym na cześć Jego przez pana mini­
stra  m arynarki, poprzednio W ie l k i  K s ią ż e  obia­
dował w poselstwie C e s a r s k o -Rośsyjs k ie t u .

P a r y ż  4 M a j a .  D zisiejszy 'Moniteu-r m ów i: 
Dzienniki berneńskie ogłaszają projekt traktatu, 
według którego spraw a Neuszatelu ma zostać u- 
regulowaną. Ta publikacja która jedynie może być 
wynikiem niedającej się niczem usprawiedliw ić 
niedyskrecji, me zgadza się z rzeczywistą treścią 
traktatu , który zresztą jeszcze nie je s t ostatecznie 
przyjęty. To nadużycie tajemnicy w przedmiocie 
nieukończonych jeszcze układów, tem naganniej- 
sze jest, ponieważ może przeszkodzić powodzeniu 
negocjacji.

Cesarz i W ie l k i  K s ią ż e  K o n s t a n t y  M ik o ł a je w ic z  
znajdowali się wczoraj na wyścigach w lasku bu- 
lońskim.

M a r s y  I j  a 2 M a j  a.  W edług ostatnich wia-

nego, św iątecznego, a  więc chwili w której 
życie w arszaw skie silniejszem bije tętnem.

Ale nim przystąpim y do tego obliczenia, 
musimy pow rócić do punktu wyjścia w tym 
artykule, to jes t do przypom nienia, ja k  ciągle 
podw yższa się drożyzna wszystkiego, a  m ale­
ją  i n ikną sposoby zaspokojenia rosnących 
wymagali. Zażaleń nie brak  i zażalenia są  słu ­
szne, ale ja k  tu te zażalenia pogodzić z rezul­
tatem ’ dnia niedzielnego?

Z widowisk publicznych m iały miejsce w nie- 
dzielę, koncert w  salach redutow ych, cyrk 
R enza, dw a tea tra , i m nóstwo salonów i ogród­
ków  gdzie przy wejściu w ym aganą jest pew na 
o p ła ta  na  zaspokojenie kosztów  m uzyki i t. d. 
Owóż na  koncercie było osób tysiąc  k i lk a ­
dziesiąt, w  cyrku R enza d w a tysiące cztery­
sta, obydw a tea tra  były  najzupełniej pełne, 
sum m a więc pieniężna n a  te  wszystkie rozryw ­
ki w ydana przenosi cztery tysiące  rubli s re ­
brem.

To by ł rezultat z dnia tylko jednego, a  nie

domości 7. Konstantynopola, Izmail-pasza, naczel­
ny dowódca armji Anatolskiej, przechodzi na do­
wódcę armji Arabistanu. .1 J i m .  o :

Rozkaz cesarski nakazuje biskupom greckim 
aby wprowadzili w wykonanie reform y admini- 
straeyjno-duehowne zadek retów fine tv r. 1,856.

B e r l i n  2 Ma j a .  Ze it ogłasza dziś korre- 
spondencję z Paryża, według której hr. Hatzfeld 
miał otrzymać już od swego rządu instrukcje na 
jakie oczekiwał w przedmiocie projektu ugody 
z Szwajcarią.

W edług tej korrespondencji P russy  przystają 
na proponow ane klauzule, ale oświadczają, że 
zrzekłyby się zupełnie wszelkiego wynagrodzenia, 
gdyby przywrócone zostały dóbra kościelne a nie 
same tylko dochody tych dóbr.

B e r l i n  3 M a j a .  W czoraj Izba reprezen­
tantów  odrzuciła praw o o podatku od kopalń, a 
Izba panów odrzuciła lszy  p arag ra f podatku prze- 
n>yŚłowego. ogeueeF// ainssossius ..u lilowj

K o n s t a n t y n o p o l  24 K w i e t n i a .  Do u- 
regulowania interesów kościelnych gminy gre­
ckiej, stosownie do ducha hat.humajun, ma być - 
wyznaczoną osobna kominissja.

Okręt płynący /T ripoli's z 25 niewolnikami, zo­
stał na żądanie konsula jeneralnego angielskiego 
w Smyrnie zabrany i niewolnicy wypilśzezerii na 
wolność.

W ybory w W ołoszezyznie zostały na dzień 15 
czerwca naznaczone. Stronnictwo połączenia liczy 
na pewne powodzenie, V 5łiJt

W edług ostatnich wiadomości z Czarnogóry, se­
nat tamtejszy zakazał mieszkańcom udaw ać kię za 
granice księztw a bez osobnego upoważnienia.

(Independance Belge).
a . 1■ s .

New-York 16 Kwietnia. Depesza z W ashington 
wczorajszej daty donosi, że panowie Morse i Bow­
ling zawiadomili rząd urzędownie o swoich be­
zowocnych usiłowaniach negocjowania z rządem 
Nowej G renady.— Gabinet zajmował się dziś w y­
łącznie naradam i nad iniędzy-inorzem Panam a. 
R ząd nasz postanowił zabezpieczyć praw o am ery­
kańskie w tych okolicach. W krótce pośle on tam 
4 lub 5 okrętów a instrukcje ich dowódców będą 
tak ułożone, że można mieć nadzieję osiągnienia 
celu i załatwienia obecnych nieporozumień.

Minister marynarki wydał kapitanowi Hudson  
dow ódcy fregaty Niagara rozkaz, aby uprzejmie 
przyjął na swój statek oficerów marynarki C e s a r -  
SKO-rossyjskiej kapitana Schwartz i porucznika Kó- 
błitz,. którzy chcą być przytomnemi przy spusz­
czeniu w morze lin y  telegraficznej.

W iadom ości z San Juan przywiezione przez pa- 
ropływ  Tenesee, potw ierdzają smutne bardzo poło­
żenie pułkownika Lockridge, jednego z dowódców 
awanturniczej armji W alkera. (Pr. St. Anz.)

A N G j
Londyn 1 Maja. Dawno ju ż  ani wewnętrzna ani 

zagraniczna polityka nie przedstaw iała tak m a­
ło zajęcia, jak  w ostatnich dniach bezkrólewia 
parlam entu i przy początku jego posiedzeń, ktęó 
re z samych naturalnych stosunków jeszcze nie 
mogą być zajmującemi/

Go do prassy, M orning Post w  rozciągłym ar­
tykule rozbiera położenie Iliszpanji z okoliczno­
ści mowy tronowej, k tóra dopiero dziś zostanie 

_ _ _ _ _ _  : ' j
wliczamy w to pieniędzy pochłoniętych przez 
Dolinę Szw ajcarską, N ow ą A rkadję, F ó x a l i 
ogródki różne. T ak a  sum m a w ydana jedno-! 
dziennie przez ludność jednego m iasta d la  w ła ­
snych przyjem ności, w  w iększych natvet o4 
W arszaw y m iastach pomimo wielkiej różnicy 
ludności i zasobów  pieniężnych w y d aw ała  się 
znaczną (ei8(eiiwnw uaiwem

A ja k a  korzyść?
R ozpisałem  się długo nad tą  kw estją  ale  nie 

żałuję ani cząsu ani m iejsca uw ażam  ją  bo ­
wiem jak o  najżyw otniejszą w  obecnej chwili. 
Zdaje się mi jednak  że tak  w ażna sprayva, nie 
na  pobieżny czasow y a rty k u ł ą le  n a  głębszy 
pogląd zasługuje. J d la  tego m am  nadzieję że 
k tó re  z pism naszych, ogłosi m oże w tym przed­
m iocie jak i a rtyku ł pow ażnego pióra, k tó ry  je ­
żeli nie w yczerpie kw estję, to przynajm niej 
rozjaśni w  niej wiele strón, k tóre ja  zaledw ie 
lekko tu do tknąć  potrafiłem .
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odczytaną  w Madrycie, ale której treść podają  juz  
dzienniki.

A rtykuł w  Post może b yć  uważany niejako za 
program  polityki jak ie j  lo rd  Palm erston  zamierza 
trzym ać  się w Hiszpanji i z tego pow odu chcemy 
go tu  pokrótce rozebrać.

O rgan  mm isterja luy zanotow aw szy  tryum fy d y ­
plom atyczne które książę W alencji odniósł ju ż  od 
czasu objęcia s teru  gabinetu, to je s t  przywróceuie  
stosunków  z dworem  rzymskim i petersburgskim , 
protestu je  przeciw oskarżeniu wymierzonemu prze­
ciw Anglji ja k o b y  ona by ła  n ieprzyjazną teraźniej­
szej dvnas tji  i skłonną do poparcia  p lanów  które- 
by  jej zwalenie miały na celu. Morning Post p rzy ­
pomina, ze nasz pierwszy minister je s t  jednym  
z au torów  poczwórnego przymierza, że panująca  
dynas t ja  winna je s t  niejedno swoje powodzenie 
jego  energji i gorliwości, i że 011 n igdyby nie ze­
zwolił n a  zniszczenie własnego swego dzieła na 
korzyść karlis tów .

W  obecnych  okolicznościach i z takim mini­
strem ja k  marszałek Narvaez, W ie lk a  B rytanja  nie 
ty lko  nie może być nieprzyjazną dynastji h iszpań­
skiej, ale przeciwnie go tow ą je s t  popierać j ą  i po ­
łożyć w niej zupełne swoje zaufanie. Jednakże  
Post oświadcza, źe jeś l iby  książę W alencji  ogło­
sił pow szechną amnestję i jeś l ib y  potrafił spoko j­
nie załatw ić zajście mexykaiiskie, położyłby jesz­
cze większe niż do tąd  zasługi tak  d la  swojej mo- 
narchini j a k  i dla kraju. {Łe Not'd).

A U S T  R J  A.
—  W  korrespondencji z W ied n ia  do Journal (le 

Dresde z n a j d u j e m y  następujące szczegóły w przed­
miocie zamiarów Austrii  co do Czarnogóry:

H rab ia  Buol z pośpiechem stara ł się zadość u- 
czynić przedstawionem u tu n iedaw no żądaniu g a ­
binetu Tuileries, co do uregulow ania  wspólnie 
kwestji Czarnogóry. Książe Daniel da ł się zupeł­
nie przekonać w P a ry ż u  i p rzystaje  na uznanie 
lenuej zwierzchności Sultana  w zamian za pewne 
ustąpienia. G dy  gabinet francuzk: zapy ta j w W ie ­
dniu czyby A ustrja  chciała solidarnie działać 
z F rancją  d la  o trzymania tych  u s t jp ień ,  gabinet 
nasz odpowiedział potwierdzająco.

W  sku tku  tego rad ca  ministerstwa pan Lacken- 
bacher, k tó ry  poprzednio  zostawał przy bo k u  m ar­
szałka hr. Radeckiego i hr. von T hun ,  w ysłany 
został z specjalną missją do K onstan tynopola . Ma 
on sobie polecone s ta rać  się nakłonić Portę , aby  
uczyniła niejakie ustąpienia  Czarnogórze, dla u- 
spokojenia  ostatecznie tego kraiku, którego nieu­
stanne agitacje w yw ierają  szkodliw y w pływ  na 
sąsiednie kraje, j a k  Dalm acja  i inne.

Co do us tąp ień  o jak ie  chodzi, nie uczynią one 
niezawodnie z Czarnogóry za jednym  razem w ie l­
kiego kraju , owszem pow inna ona zrzec się zupeł­
nie wszelkiego terry torja luego  powiększenia. Ale 
F ranc ja  i A ustr ja  w y jedna ją  zapewnie od l u r c j i  
polepszenie finansowego stanu księcia i jego  
kraju.

Jenera ł Mamula. guberna to r  Dalmacji, k tóry  zna 
dokładnie  s tan  Czarnogóry, został tu  przyzw any, 
aby  udzielił dokładnie jszych  szczegółów hr. Buol 
względem ostatn ich  zajść w Czarnogórze.

(A’eue Preussische Z e ilung ). 
C H I N Y .

Journal des Debals w  następu jący  sposób pisze 
o polityce Anglji w sprawie z Chinami.

Zakom unikowano nam dokum ent, k tó ry  może 
posłużyć ku objaśnieniu interessów Anglji w C hi­
nach, tudzież planu w y p ra w y  ja k ą  ona p rzy g o to ­
w uje  obecnie przeciw państw u  niebieskiemu. Jes t  
to  list pewnego znakomitego oficera marynarki, 
k tó ry  żeglował na w odach  chińskich, zna angli­
ków i chińczyków, i k tóry  z tego ty tu łu  może p rze­
m aw iać w niniejszej kwestji ja k o  św iadek  dobrze 
rzecz znający.

P o ró w n y w a  on położenie Anglji na wschodzie, 
z położeniem pańs tw a  rzymskiego, które nie mogło 
przestać  rozszerzać swoje podboje  i przenosić sw o ­
j e  granice, bez narażenia  się na  u tra tę  swojej p o ­
wagi i osłabienia swej w ładzy.

W y p r a w a  k tó rą  Anglja przedsiębierze przeciw 
Chinom, je s t  bez zaprzeczenia krokiem śmiałym, 
ale przedewszystkiem jes t  to w ynik  nader  przew i­
dującej polityki. G d y b y  Anglja obojętnie patrzała 
n a  postępy S tanów  Zjednoczonych, na wschodzie, 
naraz iłaby  się na  to że za pięćdziesiąt la t  sp o tk a ­
łaby  na  morzach chińskich w spółzaw odnictw o 
przeciw któremu wtenczas ju żb y  nie miała siły w a l­
czyć z powodzeniem. D la  tego to ważne przedsię­
wzięcie w Chinach, nie je s t  żądaniem zemsty za 
ubliżenie w yrządzone jej fladze, ale rękojmią p rze­

ciw ryw alizu jącym  z nią w pływ om  k tó rych  się 
obawia.

S tany  Zjednoczone umiały to zrozumieć i dla te­
go to postanow iły  odm ów ić swego czynnego w spó ł­
działania w polityce, której jed y n y m  celem jes t  
w praw ić  w kłopotliwe położenie, ich nowe zakłady 
na morzu Spokojnem.

Aby ten cel osiągnąć, Anglja nie cofnęła się 
przed widokiem niezmiernych poświęceń. Ale w e­
dług au to ra  listu nie dość dokładnie  rozmierzyła 
ich wielkość. G d y b y  ty lko  potrzebow ała  skarcic 
i upokorzyć pychę dw oru  chińskiego, m ogłaby so ­
bie obiecywać dość prędkie powodzenie; ale m o­
że ona spo tkać  bardzo  niebezpieczne przeszko­
dy  w namiętnościach ludow ych , w yexaltow anych  
przez kilko-letnią już  wojnę dom ow ą i bezrząd.

D onoszą  że rząd  angielski ma zamiar opanow ać 
w yspę Form oza i projekt ten ma za s o b ą  dużo p ra ­
w dopodobieństw a. W y s p a  Form oza  posiada  o- 
prócz dw óch  portów , kopalnie  węgla, które n a tu ­
ralnie bardzo pociągająeemi są  d la angielskich po­
lityków. S k łady  podziemne węgli na  wyspie F o r ­
mozy, Laboan  i V ancouver, dos ta rczy łyby  Anglji 
ś rodków  rzucenia wielkiego ciężaru na szalę po­
li tyczną  przyszłości.

W każdyinraz ie  posiadanie Form ozy jakko lw iek  
wielką wagę może ono mieć d la  Anglji, nie w y s ta r ­
czyłoby do zapewnienia jej przewagi na morzach 
wschodnich i do odwrócenia  grożącego je j  niebez­
pieczeństwa. T o  niebezpieczeństwo nie ustanie jeśli 
amerykanie trzym ać się będą z determ inacją  poli­
tyki w której w idokach  podbijali już  częściowo tak 
znaczne te r ry to r ja  w  tych  okolicach.

R ów now aga  między wielkiemi mocarstwami mo­
że się przywrócić, ale nie przez zajęcie po jedyn­
czych punktów, któremi rząd  angielski spodziewa 
się wynagrodzić szkody swego położenia jeografi- 
cznego.

A utor listu k tó ry  mamy przed oczami, wskazuje 
w końcu je d y n y  środek  jak i  mu zdaje się być sku­
tecznym do postawienia  Anglji na krańcow ych  mo­
rzach wschodu na stopie zupełnej równości z gro- 
źnemi jej rywalam i. W ed ług  jego  przekonania, 
międzv-morze Suez zmniejszając o połowę o d le ­
głość dzielącą dziś zachód od w schodu i przez to 
zapewniając te same korzyści narodom  europej­
skim i narodom  n a d  brzegami oceanu Spokojnego, 
zapobieży więcej wszelkiemu podobieństw u s ta r ­
cia, niż nowe podboje terry torja lne-o  k tó rych  A n­
glja zdaje się myślić w tej chwili.

Nie w aha  się on zaręczyć, że g d yby  dw udzie­
sta część summ które będą  w ydane  na wojnę, po­
święconą została przed dw om a już  la ty  d la  skró­
cenia odległości między E u ro p ą  i Cesarstwem chin- 
skiern, w ypadk i w Kantonie nie by łyby  w yw ołały  
tak  ciężkich zajść. Cokolwiek moźnaby sądzie o 
tych  uw agach, zaprzeczyć nie można, że je s t  to dla 
angielskich mężów stanu przedmiot do ważnych 
rozmyślań. (Ind. liclge).

F R A N C J A .

Paryż 2 Maja. Nieco zawczasu doniesiona d e ­
cyzja wyjazdu nadzwyczajnego posła francuzkiego 
do Chin, dziś się stanowczo potwierdza. Ministrem 
w ybranym  na to (a k tóry  odpłynie statkiem Auda- 
cieuse i we wszystkiem działać będzie wspólnie zlor- 
dem Elgin), je s t  baron Gros, tow arzyszyć mu ma
jak o  pierwszy sekretarz, h rab ia  D uchesne de Belle-
court,  a pan de Contades ja k o  drugi sekretarz.

Z uwagi na ważność w y p raw y  do Chin, słychać 
źe posłany tam zostanie jeden vice-admiral, k tóry  
będzie miał zwierzchnie dow ództw o  nad  dwom a 
kontr-admirałami, k tórzy obecnie znajdują  się na 
tam tych  wodach.|

—  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż e  K o n ­
s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z , wczoraj uda ł  się incognitojdo 
teatru w Palais-Royal, dziś J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  
zwiedził L u w r i jego  muzeum, gdzie gojprzyjmowaj 
z honoram i hr. Ńieuwerkerke. Dalej W i e l k i  K s i ą ż e

zwiedzał obserwatorjum , studnię artezyjską w C re ­
nelle i P re  Catelan.

—  Bal u m inistra  marynarki na cześć W i e l k i e ­

g o  K s i ę c i a , ma miejsce dziś wieczorem pomimo ża­
łoby u  dworu.

—  Ciało p raw odaw cze otrzymało dziś zako­
munikowanie m nóstw a p ro jek tów , między k tó ­
remi najważniejszym bez zaprzeczenia je s t  projekt 
regulujący pracę w więzieniach i uk łady  o je j  cenę. 
Ale prócz tego jeszcze ze dwadzieścia pro jek tów  
znajduje  się w radzie  stanu, nie licząc projektu o 
banku, k tóry  w  tej chwili roz trząsany  je s t  w radzie 
ministrów. Jeśli to p raw d a  źe z sum m y 100 miljo- 
nów k tó rą  bank ma b yć  upow ażniony zaciągnąć 
przez now e akcje, połowa, to je s t  50 miljonów ma I 
być przeznaczoną na  repo rty  i inne operacje kre- |

d y tu  publicznego, w takim razie można spodzie­
w ać  się znacznego podnoszenia kursów  ren ty  i 
i akcji kolei żelaznych. R ozpraw y  nad kodexem 
karnym w ojskow ym , zapisane zostały  w porządku  
dziennym na poniedziałek. R ozpraw y te będą  o- 
ży wionę, żywioły sądow y i w ojskow y będą tu w al­
czyły ze sobą, ale krótko, bo ra p o r t  pana Langlais  
je s t  w yborn ie  nap isany  i rozstrzyga stanowczo li­
czne kwestje.

— Z d a je s ię b y ć  pewnem, że postanow iono prze­
robić p raw o wyborcze w taki sposób, że uchw ała  
senatu lub postanowienie Cesarskie, usunie potrze­
bę zmniejszenia liczby depu tow anych  w n iek tó­
rych departam entach, w sku tku  zmniejszenia się 
tamże liczby w yborców , bo rzeczywiście je s t  to 
ty lko  skutkiem niejasności i złego w ykładu  a r ty k u ­
łu konstytucji mówiącego o tym przedmiocie. P a ­
ryż ma podobno  zyskać jednego  czy dw óch  więcej 
depu tow anych  przez nowe obliczenie wyborców'.

—  D ow iadujem y się następujących  ważnych  
szczegółów’ co do projektu p raw a  o prasie. Dzien­
niki literackie m ają rzeczywiście ulegać obowiąz­
kowi złożenia kaucji 30,000 fr. (dzienniki po lity ­
czne sk łada ją  50,000 fr.) dalej opłacie stempla, po­
siadać upoważnienie do w y d aw an ia  i być podcią- 
gnione pod kary  oznaczone dekretem 17go lutego 
1852 r. G d y b y  chciały w daw ać  się w artykuły  po ­
lityczne, obow iązane będą podać  się do nowego 
upoważnienia.

—  Jeden z znakom itych p isarzy  Francji, Alfred 
de Musset, zakończył dziś życie mając la t  45.

(Independance belge). 
P E R S J A .

Teheran 3 Marca. Jenerał Buliler p rzyby ł tu 
z H era tu  i ma udać  się do arm jiFars is tanu . W T a -  
bris, Rhoi i Urumiacli, panuje wielkie n iezadow o­
lenie. (Pr. S t. A m .)

W Ł O C H Y .
Turyn 27 l\w ietnia. Izba  rozpoczęła wczoraj 

wieczorem ale dopiero przy  końcu posiedzenia, 
roz trząsanie  projektu  p raw a  w przedmiocie prze­
niesienia m arynarki wojennej z Genui do Spezji. 
T e  rozp raw y  będą zapewnie jednem i z najży­
wszych i najważniejszych jakie gabinet ma jeszcze 
przetrwać.

Widocznein je s t  z listy mówców którzy tu 
mają wystąpić, że sp raw a  ta będzie kwestjąjmini- 
s terjalną i manewrem wyborczym. Je s t  to zdaniem 
naszem podw ójnie  niezręcznem, bo kwestja  eko­
nomiczna i strategiczna przem aga najzupełniej nad 
s troną  polityczną w tej sprawie, a nadto  pan Ca- 
vour może w tej okoliczności odezwać się do n a ­
rodu, wyrazami które rozejdą  się i zna jdą  echo 
wszędzie, ponieważ podobnie  j a k  przy fortyfika­
cjach Alexandrji, idzie tu  o ś rodek  czysto we­
wnętrzny i najzupełniej tylko obronny.

A im bardziej rząd  sardyńsk i u trzym a swoję 
politykę w tej barwie, może drażliwej ale bardzo 
wyraziście odznaczonej, tern więcej pew ny być 
może poparcia  od Francji  i Anglji, tern wię­
cej znajdzie s tronników  w silnem i źywein s t ro n ­
nictwie kraju, w prowincjach piemonckich 1110- 
narchji. Jeśli przyjdzie p o d  roztrząsanie ogólne 
postępowanie  gabinetu, bardzo być może że m ów ­
cy prawej s trony  będą  wspominali o k o r e s p o n ­
dencjach między Rzymem i Turynem . Ale i tu 
jeszcze ministrowie m ają  grę pomyślną. M ogą oni 
odpowiedzieć, że od dw óch  la t  wszelkiemi ś ro d ­
kami starali się i o pojednanie i o ubezpieczenie 
w ładzy cywilnej i o godność korony. A potem 
wiadomo w szystkim  że niezmiernie trudno  by ło ­
by zastąpić  teraźniejszych ministrów. N aw et mię­
dzy ich przeciwnikami mało je s t  tak ich  k tó rzyby  
zaprzeczali im w ysokich  zdolności. Nie w szyscy  
oni równie w ysoko s to ją , ale w ogóle biorąc, nie 
ma zbyt żyw ych  reklamacji w kraju przeciw ga­
binetowi pana Cavour.

Nie sądzimy żeby gabinet mógł zostać zachw ia­
ny przez rozpraw y które  się dziś rozpoczynają  a 
które  zakończą się zapewnie wotowauiem bardzo 
korzystnem dla  hr. Cavour. M argrabia  Pareto, p a ­
miętny minister sp raw  zagranicznych 1848 roku, 
w ystąp ił  p ierw szy na mównicę. Mówił on w ów ­
czas kiedy był członkiem gabinetu, źe pierwej 
nim został ministrem i poddanym  króla, był już  
obywatelem Genui. Dziś dow iódł on, że je s t  wię­
cej niż kiedykolwiek genueńczykiem. Jego mowa 
tchnąca  egoizmem municypalnym, w yw ołała  po­
wszechną naganę. M ożnaby mu pow tórzyć  to co 
do niego i jego  kolegów powiedział hr. Balbo w r. 
1848: uMoże jesteście genueńczykami, ale z pe­
wnością nie jesteście ani piemontezykami, ani w io­
chami, ani naw et chrześcjanami.«

W y ja z d  z T u ry n u  pana  de Gramont, k tó ry  przed



ty g o d n ie m  u w a ż a n y  b y ł z a  p e w n y , dziś* p o d a w a ­
ny  je s t w w ą tp liw o ść . M a on p o z o s ta ć  w T u ry n ie  
i o trz y m a ć  godność; s e n a to ra . jS ly c h a e  n a w e t, źe 
m a  w k ró tc e  o tw o r z y ć  Swoje sa lo n y  d la  ta n c e rz y  i 
ta n ce re k  p ięk n eg o  ś w ia ta  tu te jsz eg o .

N ie  m ów im y  tu  nic o zw in ięc iu  r a d y  m u n ic y ­
p a ln e j w  G enui, w iad o m e są  p o w o d y  teg o  z a rz ą ­
dzen ia . P o s tę p o w a n ie  te j w ładzy  m iejsk iej n a g a n ­
n e  w  k a ż d y m  ra z ie ,  tern n ag a n  nem s ta je  się  
w  chw ili, k ie d y  n am ię tn o śc i lu d o w e  są  p o d n ie c o ­
n e .' czego m ie liśm y w y m o w n y  d o w ó d  w  m ow ie 
m a rg ra b ie g o  P a re to , o k tó re j w sp o m n ie liśm y  ju ż  
w y ż e j.

—  S ły c h a ć  tu  o o d k ry c iu  sp is k u  sa n -fed is tó w  
u o rg a u iz o w a n e g o  w  R zym ie , a k tó ry  m a tu  m ieć
lic zn y c h s tro n n ik ó w (f.e Nord).
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U C Z O N O  L I T E R A C K I E G O  Z B I O R U
p r z e d s i ę w z i ę t e i n  przez studentów  C e s a r s k i e g o

SANKI - PETERSBURGSKIEGO UNIWERSYTETU.
Na akcie uniwersyteckim  (d. Ago Lutego 1857 roku), 

ogloszouem było o w ydawaniu przedsięw ziętem  przez 
studentów  uniw ersytetu St. Fetersburgskiego. pism a 
naukowego, poszytam i wycliodzącenii w czasie, n ieo­
znaczonym, pod  tytułem: „P race "studentów  CESAR­
SKIEGO St. Petersburgskiego Uniwersytetu.^' P ozw o­
lenie na to wydawanie udżiclonem zostało przez p. Mi­
nistra Oświecenia N arodow ego, na wstawienie się Rady 
uniw ersyteckiej, do k tórej p rośbę pod di studenci.

Nowość ta  nadzw yczaj godna uwagi w historji naszej 
cywilizacji. U niw ersytety jako  teritrUm kształcącej się 
młodzieży, powinny zwracać na siebie pow szechną u- 
wagę: tu  młodzi ludzie z.amiłowują naukę, tu  oni po­
winni rozwinąć swe siły umysłowe, powinni naw yknąć 
do szanowania zasługi rzeczywistej i nie uwodzić się 
pozoram i. Nie ulega zaprzeczeniu, że wszelkie usiło­
wania wspólne, oparte na szlachetnych podstaw ach; 
rozwijają tak  moralne ja k  i umysłowe siły społeczności, 
oraz osób pojedynczych Łukową składających. Zam ie­
rzone wydawnictwo je s t pierwszem wspólnem ■siłowa­
niem pomyślanem przez studentów  Ruskich w cela czj> 
sto-uaukowym. Oto. ja k  wypowiedzieli sw ojeicele.i 
zamiary sami w ydawcy, studenci St. Petersburgskiego 
uniw ersytetu, w projekcie podanym  przez nieb przy 
prośb ie do Rady:

„S tudenci, słuchając prelekcji w uniwersytecie, p o ­
winni podług samej treści ku rsu  uniwersyteckiego, u- 
trwalić .gruntownie w sobie wiadomości, wyniesione 
z audytorji uniwersytyckich. Czują oni konieczność i 
pragnienie wy ciągnieni a większego pożytku ze swego 
sw obodnego czasu. Ivto zna studentów  ten wie, źe 
wTffćfi istnieje wszyst^Q “  co, jpó trzęlpę  * dó p racy  szla­
chetnej,' energicznej; św ieżość ' sił rozw ijających się 
w .ich  duszy, i gorąca chęć doświadczenia: tych sił czy­
nem, istnieje w szystko co potrzebne do pracy , najlep­
szego przywileju studentów ... Nie ma tvlko pola do 
do okazania tyćli prac. Nie widząc go, student po w ię­
kszej części ogranicza swe zajęcia tem, co rzeczywiście 
je s t  kpnieczne dla jego pow ołania naukowego, chociaż 
tem nic może ograniczyć się człowiek pragnący.zupeł- 
nic..obeznać się z nauką. T ak  więc ginie wiele koszto­
wnego złotego piasku, jeśli nie ziarn całych w ich du­
chowych kopalniach, ginie w  nich na zawsze wiele 
zdrow ych myśli, i czystych, gorących uczuć w samym 
zawiązku, a przez to ja k  wiedzieć— czy nie .słabiejc 
z latami ta  dobroczynna, tw órcza siła ducha, tak  p o d ­
nosząca życie w oczach człowieka?

Zamierzony „Z b ió r*  może służyć jako  pew ne za­
wsze jotwarte schronienie dla wszelkiej sumiennej p ra ­
cy, wszelkiego dobrego uczucia i serdecznej myśli.

W  ten sposób, pocieszające, z wydania spodziew a­
ne w ypadki są naśtępne:

1) S tudent, opracowywując w sposób naukow y roz­
maite kw estje z dziedziny nauk, obezna. §ię z t.echni-. 
czną stroną tych prac, wym agającą w praw y i nawy- 
knienia. i dla tego nawet po skończeniu kursów , dzia­
łalność naukowa dla studenta będzie łatw iejszą i b a r ­
dziej znajomą.

2) Za pośrednictw em  takowego wydawnictwa, w któ- 
re zaopatrzy się zapewne w iększa część studentów , u- 
skuteczni się wymiana rozmaitych wiadom ości i po jęć, 
pozyskanych w e wszelkich naukach słuchanych w  fa­
kultetach. W  tłumie studentów  zjawią się imiona, od­
znaczające się pożądaną pracą, spółzawodnictwo oży­
wi m łodych ludzi, i pobudzi ich dę nowej działał-.- 
n trju l.: ~ -  - -  .......— 7—  ----- ;—■—

3); S tudenci łńedjii,. otrzymując wynagrodzenie za 
swe pracę, je ś li znajdą Się zasoby, uwolnią się od k o ­
nieczności uciekania s ię  do 'środków, odciągających ich 
ocWMSjS’ ztR^ćra:-:x, . 8is(A . l i T J . l l y r  * r l  a j T

4) W ydaiwanie’takotVc będżic'odbićibAi óvv:e'gó rho- 
raińego i naukowc^'o'k ie runku , jakiego nabierają stu­
denci w uniwersytecie.. Jlędzie ono źywem wyrażeniem ' 
tych rezultatów, jakich  uniwersytet, spodziqwk Stę po
swych wychowańcach. U niw ersytet ujrzy jd 4n<y,(cgyjipr.

siąga swój cel, przygotowania sług przyszłych ojczy­
źnie.

5) W ydaw nictwo poinicnione, mając takie znaczenie 
posłuży dla każdego za nieżśw ódny Środek do obe­
znania się z uniw ersytetem  i jego nauką. M łodzi ludzie 
kończący kurs w średnich zakładach naukow ych lub 
otrzymujący' domowe wychowanie, a pragnący' w stąpić 
do uniwersytetu, znajdą w „Z biorze" pożyteczne a na­
wet niezbędne dla siebie wiadom ości o uniwersytecie 

. o przedm iotach jego nauk, o cciii i znaczeniu studen­
tów': ci zaś, k tórzy  ograniczają się na kursie średnich 
zakładów  naukowych, znajdą w tem wydawnictw ie mnó- 
stwo kart dla siebio -pożytecznych, ozdobionych wznio- 
słemi ideami nauki uniwersyteckiej, bez k tórej w szel­
kie ukształcenie nie je s t znpełnem . Tym  sposobem  
„Zbieracz** może dość ściśle zbliżyć młode pokolenie: 
Ruskie z uniw ersytetem .

Progrim inat w ydaw ania zaprojektow ano następu­
ją 0}"

1) U tw ory oryginalne treści wyłącznic naukowej we 
w szystkich przedm iotach wchodzących wr zakres k u r­
su uniwersyteckiego: tu  między innemi w yjdą niektóre 
z rozpraw  na stopień kandydata i na medale.

2) T łum aczenia lepszych dzieł zagranicznych i ar­
tykułów , k tóre zyskały powagę w nauce.

3) W szelkiego rodzaju  spostrzeżenia naukow o-lite- 
raćkie, w szystko co nie będąc zbadanem i zupełnie o • 
praeowanem . mimo to łączy się ściśle z m teressem 
nauki.

Z tąd  się okazuje że kierunek „Z b io ru" jost w yłącz­
nie naukow y. U tw ory literatury nadobnej-przyjm ow a­
ne doń będą w takim  tylko razie, jeżeli mieć będą ce­
chę niezaprzeczonego .talentu.

Do współpracowmictwa i udziału w wydawaniu tego 
pism a wzywają się studenci w szystkich uniw ersytetów  
oraz inna młodzież, w wyższych naukach kształcąca 

•‘się. K ażdy artykuł przysłany być winien bądź jed n e­
mu ze studentów -redaktorów . k tó ry  doręcza takowy 
professorow i-redaktorow i, bądź w prost temu ostatn ie­
mu, k tó ry  zawiadomić o tem ma studentów . A rtykuły 
takow e drukow ane być mają za zezwoleniem professo­
ra, w ykładającego przedm iot z artykułem  styczność 
mający.

N a skutek  życzenia studentów , professorem -reda- 
ktorem  obrany został adjunkt-professor literatury-Ros- 
syjskiej M. J. Suchomhnow. Po otrzym aniu wezwania 
P, rek tora, z daty (i Lutego r. b., p. Suchomlinow 
rozpoczął swe prace redaktorskie. P od  jego bezpośre­
dnim kierunkiem  pracuje 12tu studentów  redaktorów , 
przez kolegów' obranych, a mianowicie: Tichmenew i 
N ow ikow  ,(z wydziału, historyczno-filologicznego), B o­
gus zetvicz i Iw anow  fz wydziału języków  wschodnich), 
K orkin i K rasnow ski (z w ydziału matematycznego) F u ­
giel i Awerkicw (z w ydziału nauk przyrodzonych. G łu­
chów i Ostołopow' (z w ydziału prawnego) Utin i An- 
drejew  (z w ydziału nauk kameralnych).

Środki m aterjalne mają pochodzić ze sk ładk i z k tó ­
rej tw orzy się kapitał, a procentam i odeń opędzane bę­
dą koszta wydawnictwa. —  I)o wzięcia, udziału w  tej 
składce zaprasza się tak  obecnych ja k  dawnych stu ­
dentów' uniw ersytetu Petersburgskiego,. ja k  i w szyst­
kich w ogóle chącyeh w esprzeć przedsięwzięcie to. 
.W szelkie korręspondencje z Redakcją, adressowanc 
być winno do:' „P rofessora-redaktora M ichała śyna J a ­
na SuchomlinoWa (w uniwersytecie), lub do p. o. inspe­
k to ra  studentów , dla doręczenia temuż p. Suchomlino- 
wi. N azw iska osób należących do składki, podane zo­
staną do wiadolńości publicznej.

W  ten sposób życie uniw ersyteckie i p race studen­
tów  b ęd ą  miały sw.ój w łasny orgau, za pom ocą k tórego 
działalność młodzieży akadem ickiej' nabędzie nowych 
sił, uszlachetni się, olyw i, o zatem i sam uniw ersytet 
nabędzie więcej środków  do dopięcia swego Celu. t. j. 
do nadania ukształceniu m łodem u pokoleniu kierunku 
1 odpowie dni ego obecnemu Stanowi nauk. Podejmując 
; sfę -tćj pracy, 'urfiwCi-sytet Usiłować będzie zasłużyć na 
względy i zaufanie ogółu. Po trzeba aby pod  nazwą na- 

mki uniw ersyteckiej, każdy pojm ował naukę spółczesną 
■zasiloną coraz nowemi doświadczeniami. W  takim ra- 
'zie Sttnłeńćji żarńiłują sw ćpow ołatfie i pokieru ją się na 
;ludzi, k tórych  honor przedajnością nieskalany i  p racę 
pożyteczne zyskają pow szechną wdzięczność i zapew- 
,nią przyszłość ojcżyzriy. 0 wklfilSDarno 1

P rojektow any „Zbiór<: jako  p raća  sufnionna, p rzy ­
niesie zapewne pożytek nauce. Rozpraw y pisane dla 
potrzymania stopnia kandydata lub medalu, mające być 
fogiaszanemi w  „Źbiorze** zawierają niejednokrotnie 
b ogate  m aterjały  naukowe,,' lecz pozostaw ały dotąd 
jw archiwum uniwersytetu! P rzy p racy  dokonanej p o d  
kierunkiem  professora, z vVielu takich rozpraw, zrobio- 
p e  być mogą dobre artykuły. zleliy się o tem przeko­
n ać , dość' je s t -Wspomnieć dw a artykuły  dotyczące da- 
.wnego p raw a Pskowskiego, ogłoszone w r. T856 przez 
{Utetriałowa i Efcgelmana; o wzniesieniu się potęgi księ­
s tw a  M oskiewskiego W eszniakowa; oraz artyku ł o Eu- 
jkinigiPypina (w Pam iętnikach Ojczystych za 1853 r.) 
AjUykuJy to, ; to' ' rozprawy na medal lub w yjątki 
Sr. •takowych. Zdania o takow ych rozpraw ach pip; pro- 
fessorów, ogłaszane w spraw ozdaniach uniworsytoc- 
dow odzą nieraz .wysokiego stopnia ich doskonałości.

T ak  np. sądząc z podobnego spraw ozdania, bardzo 
ciekawe bym muszą rozpraw y p. K orełkina, Grigoro- 
wicza i Nowukow a  o ,,H erbersztejn ie '£Sznejdera „O prze- 
pisach dla konsulów** i t. p. Spodziewać się należy', że 
inne także prace studentów  w ykonane będą sumiennie 
i dowiodą miłości dla nauki. P rzedm iotów  do opraco­
wania znajdzie się wiele we wszystkich gałęziach nauk. 
O bok tego czuć się dająca po trzeba dobrych p rzek ła­
dów dzieł obcych, może być przez to pism o czasow'e 
zaspokojoną. Rękojmią dobrego w yboru dzieł do prze­
k ładów  służy doświadczenie professorów , a dobrego 
tłóm aczenia, gruntow na znajomość języków  europej­
skich i starożytnych, a naw et azjatyckich,' ja k ą  niektó-' 
rzy  studenci posiadają.

„Zbiór** k tó ry  wydaw ać p rzedsięw zięli, z własnego 
natchnienia studenci Pctersburgscy, stanowić będzie 
godną odpowiedź na zachętę zwróconą do studentów  
całej Europy' przez studentów  uniwersytetu Paryzkiego 
w  wydayvauem przez nich piśmie: „V oix des ecoles.** 
P rzyk ład  ten znajdzie zapewne naśladowców we wszy-' 
stkich uniw'ersetacli.

W spółczucie ludzi uczonych dla tego pism a w yraża­
li em zostało 23go Lutego na p relekcji professora lite­
ra tu ry  rossyjskiej W . A. Nikitenko, o celu i znaczeniu 
pomienionego pisma. Słow a zachęty przez professora 
w j'rzeczone, w yw ołały zapał licznie zgromadzonych 
słuchaczy.

DOMI ESI ESI A.
W y d z ia ł  g ó r n ic tw a  p rzy  k o fliiin issji 

rz ą d o w e j p r z y c h o d ó w  i s k a r b u .
Podaje <io w iad om ośc i ,  iż w biórze jego  odbędą się dwie  

licytacje  " 1  plus 7.n deklaracjami op ieczę iow an em i,  w p o ł ą ­
czeniu zggtuśnemi w dniu I i  ('26) maja r. b., a m iano­
wicie:

ł )  o godzin ie  12ćj z poladnia na sprzedaż:
a ) Ż e la za  kutego z zakładów i m agazynów S u ch ed n iów ,  

Maluchów, S am son ów  i Wąchock w ilości pud. 8 3 8  f. 7
b) Ż e la za  walcowanego z zakładu N ietu-

lisko,  oraz z magazynu w D ąbrow ie  i N iw ce  p. ł 0 , 0 3 6  f. 3

V P « t  a Ji l «*r l l f ' O i 1 0 , 8 7 3  f. 10  
w wartości  około R. sr. 1 3 ,0 0 0 :
do tćj licytacji oznacza się  vadiutp Rs( ł , 5 0 0  i na koszta 

licytacyjne Rs. 3 0 .
2 )  O godzinie I ćj z południa na przedaż  

o7  B lachy że laznej ślusarskiej pud. 3 , 7 6 3 .  
b) G w oździ ręcznych  z Suchedniow a, z Bobrzy, Parszo-  

wa i warsztatów oddziału Szyd łow iec .  
cj G woździ m aszynowych  z Białogona.  
d) N aczyń  kuchennych lanych 1 Suchedniow a i S a m s o -  

nówa.
e j N aczyń kuchennych z  blachy że laznej cynmcanych 

z Bia łogona.
J j  M ia r  i  wag rossyjskich  z Białogona.

1 g j  Osi i różnych wyrobów  z warsztatów w  Białogonie i 
S uchedniow ie .

Wartość tych przedm iotów  w ynosi  przeszło Rs. *2 i ,0 0 0 .  
P odłu g  cen do licytacji podanych , a vadium do tćj licytacji  
oznacza się  rubli srebrem  2 , 8 0 0  i na koszta licytacyjne  
Rsr. 3 0

Główniejsze warunki do obu licytacji są:
I ) Termin do zakupu i zabrania oznaczony trzech m ie ­

sięczny, od daty zawezwania  do kontraktu l iczyć  s ę m a ­
jący.

2j Koszta wy wagi, przeliczenia, odbioru i transportu za­
kupionych przedm iotów z m agazynów  i zakładów p o w y ż  
w ym ienionych, do nabyw cy  nalez'ćć będą.

3) Na każdą pobrać się mającą partję, n a leżytość  w przód  
w niesioną b y ć .b ę d z ie  musiała do najbliższej kassy górni-  
ęzćj lub uzyskany kredyt sześc iom iesięczny  bezprocentow o  
za kaucją w listach zastawnych lub innych pap ierach  pro­
centow ych z łożyć s ię  winną.

lunę warunki, w których jest  sz cz e g ó ło w y  sp is  zolaza i 
innych w yro b ó w  do przedaży przeznaczonych, z cepam i  
oraz wzór do deklaracji,  m ogą  b y ć  przejrzane w g odzinach  
s łużbow ych  w wydziale górnictwa, oraz u naczelników za­
kładów górniczych  okręgu w schodniego  w  Suchedn iow ie  i 
okręgu zachodniego  w Dąbrowie, sam o zaś że lazo i w y r o ­
by dla przekonania się o ich gatunku, rozmiarach i użyte­
czności  okazane zostaną r.a miejscu w w yszczególn ionych  
magazynach 1 zakładach na żądanie in teresow anych o só b .
W Warszawie dnia 13 (2 3 )  kwietnia I 8 5 7  roku. —  D y re ­
ktor wydziału, jćn&rał-majór, S c h e n ś c h i n ę —  N acze ln ik  
kancellarii, a ssessor  kollegjalny, Siemiątkowski.

(Nr 1 3 5 . — 2.)

Kzrfd gu '/criiia lny W arszaw ski.— ZJwfśdunia kogo to inte- 
tesow-ić iiioźe,.ji z mocy leskryplu kom, rząd. przjeh. i skarbu 
t  dnia 13 (25) lutego r. b. nro titbl87, odbędzie się w  biurze 
rządu Kuheroialoego Warszaw kiego,  w  dniu 10 (22) ińaja r. b. 
o godzinie l i e j  z rana, w sali i,a tąn’ cel przeznaczonej, licyta­
cja in minus, na w y b u d o o a n ie  nowej kloaki i śmietnika w ma­
gazynie solnym na Solcu, od sumy wyrachowanej  auszlagiem 
na rs. 404 kop. 22. Każdy zatem mający-chęć licytowania z g ło ­
sić sie winien w dniu)-miejscu wyżej oznaczonym.-przy zaopa­
trzeniu się w vadium rs, 41, oraz świadectwo, kwalifikacyjne  
wla-izy miejscowej policyjnej. Bliższe zsś warunki licytacyjne 
te) entrepryzy, oraz anszlatfi, pżzejłzanć b y ć ‘moją Każdodziea- 
nigąy wydziale skarbowym rządu guHeruialnago Warszawskie­
go w godzinąc.h. s f iubąw ych .—  Warsza.wa .dnia 9 (21) kwietnia 

’t8o7 > J— Gubernator Cywilny, radzca tajny, Ł a s 'c z ’tń ski. —■- Na­
czelnik kancelarji, H a lf  er t. — (2). jJ
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P r a w d z i w e  p  eru w iań sk ie ,
już nadeszło do Domu Handlowego S. A. Fl'fteil- 
k c i  i sprzedawałem  jest wedle życzenia na mniejsze 
i w iększe partje. W iadomość w kantorze pod Nr 602, 
przy ulicy Bielańskiej. (Kr 154— 1).

llobra
RZĄŚNIK

i¥ OiiSUfOl PUŁTUSKIM
Dwie mile od P i l i  t l i  S k f t ,  7 od W a r  

; §zawy położone, składające się z DWÓCH \  
; FOLWARKÓW, obejmujące gruntu ornego mórg 
' wielkich 932, a ogólnej przestrzeni nielicząc grun- 
■ tów kolonjalnycli, mórg 2254, są do wypuszcze- 
; nia z dniem 20 Maja (1 Czerwca) roku bieżącego,

W  A D M I N I S T R A C J Ę  P O R Ę C Z A J Ą C Ą  D O C H Ó D .
; W iadomość w  Pałacu Kommissji Rządowej Spraw 
i W ewnętrznych i Duchownych u Szwajcara.

(Nr 148— 2),

pray ulicy Wiodowćj Nr. 48-1. !
Otrzymał O r g u e  melortikony paryz- ; 

I k ic  jednogłosowe. Osoby, które zamówienia pp- ! 
czyniły, zechcą się zgłosić po odbiór takowych, \ 
do powyższego składu, który również inneini in- \ 
strumentami, w licznym wyborze skompletowanym ■ 
został.— Posiada obecnie: iforiCfliilliy z naj- ; 
słynniejszych fabryk Paryża, Bruxelli, Drezna, Li- 1 
pska, Wiednia, i t. d.; z mechaniką angielską i nie­
miecką w  cenach od rs. 300 do rs. 100 0 .—  PJA- 
NINA: oblique i vertical, różnego rodzaju, w een ie  
od rs. 330 do rs. 540. Orglie HKClOfiikOIiy 
i h r^UIlki galonowe W różnych rozmia­
rach, jedno, dwu, 4ro, 5cio i 6cio-głosowe w  ce­
nach od rs. 75 do rs. 675. Organy koŚCicl- 
H e  przenośne 4-głósowe, bardzo praktyczne, da­
jące się zastosować do każdego miqjsca, po rs. 300 
i 330.—  W szelkie inne instrumenta, salonowe iga- 
binetowe, jako to: 4)l*cliegtrion o 18tu rege­
s t r a c h .P ia n o  O r g tie (p o łą c ze n ie  physharmoni- 
ki z fortepianem) Ol’gllC |»iiygll»l*monika ' 
(połączenie oi-ganków piszczałkowych z systemem  
sprężynowym).PkygkarillOniki wiedeńskie ; 
i inne t. p .—  Przesyłka instrumentów do każdego 
miejsca, tak w cesarstwie rossyjskiem, jak w Króle- ; 
stwie Polskiem, załatwioną być może przez skład

N r. l O

P I L I C A
Nr.

N A R E W
kursują regularnie 6 razy na tydzień oprócz N iedzieli

m ięd zy  W I B 9 U W 4  a  M f B . «
Y J A ZW Y J A Z D

W A R S Z A W Y  DO N 0 W Q - A L E X A N D R J I  codzień oprócz Niedzieli o godzinie 4 i pół zrana, 
N 0 W 0 - A L E X A N D R J I  DO W A R S Z A W Y  codzień oprócz Poniedziałku o godzinie 5ej zrana.

S tatek  p a r o w y  Mr. 10 P il ic a  i Mr. 11 Marę w  o d p ły w a ją c y
Z W A R S Z A W Y  o godzinie 4p/, zrana, 

bywa tegoż dnia 
między 5>/i— 6 zrana pod Otwockiem,

7>/s-
8 7 , -
9 * / j -

- 8 7 ,
- 97, 
-10

1 0 7 , — l P / ,

Górą Kalwarją, 
Radwankowem, 
Mniszewem, 
Skurczą, 
Trzebieniem, 

Świerżami, 
Czerwoną Karczmą, 
lwangorodem, 
Regowem,

117, — 127, p o p o ł.,,
„ 127,— P /, „ „
51 P / * ----  ^7a 55 •»
, ,  37*—  ó  , , ,  5,

55 4 ł/ , ------- 57, 55 15 _
„ 57,— 67, dopływa do Nowo-Alexandrji. „ 2 — 37 , dopływa do W A R S Z A W Y .

Zapis podróżnych w  W arszawie odbywać się będzie w przeddzień wyjazdu na przystani powyżej 
mostu przy ulicy Bednarskiej, gdzie parostatki osobowe Nr. 10 P I L I C A  i Nr. 11 N A R E W  przystawać będą.

między

Z N O W O - A L E X A N D R J I  o godzinie 5ej zrana, 
bywa tegoż dnia 

5 — 6 zrana pod Regowem,
6 — 7 
7 -  87 , „ 
87,— 97, „
9  - 1 0 7 ,  „  

- 1 1
— 1 1 7 »  >5
— 127, po poł. 
-  1 
  2

10
11
12
12

1
2

lwangorodem, 
Czerwoną Karczmą, 
Świerżami, 
Trzebieniem, 

Skurczą, 
Mniszewem, 
Radwankowem,
Górą Kalwar ją , 
Otwockiem,

Nr. 2 W  I 8 f c  A  i Nr. 7
k u r s u ją  r e g u la r n ie  ii r a s y  n a  t y d z i e ń  o p r ó c z  W iedz ie l i

między NOW 0 - ALEX ANDRJĄ a ZAWIflit
1 r  i i  j  a  z  n

t  N O W O - A L E X A N D R J I  DO Z A W I C H O S T U  codzień oprócz Poniedziałku o godzinie 5ej zrana,
I  Z A W I C H O S T U  DO N O W O - A L E X A N D R J I  codzień oprócz Niedzieli o godzinie lOej przed południem.

S ta tek  p a ro w y  M. 2 W is ła  i M. 7 K a z im ie r z  o d p ły w a ją c y
Z N O W O - A L E X A N D R J I  o godzinie 5ej zrana, 

bywa tegoż dnia
między 7— 8 zrana pod Kaźmierzem,

„ 10— 107* u „ Jarentowskiem polem,
„ 12— 127« po poi. „ Kamieniem,
„ 12— 12'/, „ „ Solcem,
„ 2— 3  „ „ Józefowem,
11 3— 4 „ „ Słupią,
„ 4—  5 „ ,, Rachowem,
„ 6— 7 dopływa do Zawichostu.

Z A W I C H O S T U  o godzinie lOej przed południem, 
bywa tegoż dnia 

między 11 -—lD /z  przed poł. pod Rachowem,
11 - 1 1*/.
12 — 1272 po połud, 
1 2 7 , -  17*

i ‘A —  i 3A  
17 * -  27*

—  4 7 ,
— «■ 6

Słupią,
Józefowem ,
Solcem, 
Kamieniem, 
Jarentowskiem  

polem, 
Kaźmierzem,

dopływa do NOWO-ALEXANDRJI-
Zapis podróżnych w Nowo-Alexandrji odbywa się przed godz. 5 zrana w dzień wyjazdu na parostatku 
osphowym Nr. 2 W I S Ł A  i Nr. 7 K A Z I M I E R Z ,  a w Zawichościena tychże parostatkach przed godz. lOzrana.

( 1 2 1 .  — 3 ) .

FABRYKA MŁ0CARN
J Ó Z E F A  J A H V S X V H A  

W e w si Postoje w ie, po w: P ińskim  
guliernji Mińskiej.

MŁOCARNIG tam że  w y r a b ia n e  za leca ją  się p ro s to tą  m e ­
ch an izm u ,  o sz c z ę d n o ś c ią  m ie jsca  i ł a tw o ś c ią  n a p r a w y  na
miejscu. Cena od 1 8 i> rs. do StiO rs w.-
ga m ło c a rn i  1 0 0  p u d ó w .  Dyszlow e m ło c a r m e  ła tw e  do 
p rz e w o z u .  (Nr 38  — 6)

Mając w y łą c z n ą  a g e n tu rę  czyli  koin iss  b r a n ia  o b s t a -  jjjj 
Iunków  w K ró les tw ie  Polsksćm, jąkotóż  p o g r a n ic z n y c h  XX 

p ro w in c ja c h  C e sa r s tw a  od  s ły n n e j  w całój E u ro p ie

P P .  E S S C H E R  W Y S S  &  C O M P .  Z Z U R I C H .
(w Szwajear j i)  na Machiny ró ż n e g o  rodza ju ,  jako  to: 
Wachiny i kotły parowe, Machiny tło la- XX 
bryk papierń, tło fabryk bawełnianych, »  
tło m ielenia zboża, tło parowych i  in- |jj 
nych okrętów, jako też kompletne paro* 

we statki, i  t. d., 
u p ra s z a m  sz a n o w n y c h  re f lek tan tów  na takowe, ab y  
sw e  ohsta lunk i  lub zap y tan ia  tak us tn ie  ja k  i p i ­
śm ie n n ie  d c  m n ie  sk ła d a ć  raczyli,  gdzie  b ezzw łoczn ie  
w szelk ie  bliższe o b ja ś n ie n ia  c e n y  i o b r a c h o w a n ia  jak 
na jaku rą tn ie jsze ,  u d z ie lan e  b y ć  m ogą ,  —  Józef l lo c h e -  
d lin g er, ulica Przejazd  Nr 6 4 9 .  (Nr 9 5 . —  t . )

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S ZA W Y
Komar Alfons ob. z P ło­

cka nr 570, Kiciński Tade. 
oby. z W yśmierzyc nr 
572j3, Mrowiński Stanisł. 
ob. z Brzezna nr 584, Ne- 
trebski Michał ob. z Czer­
nina nr 603, Niemętowski 
Izydor ob. z Sochocina nr 
2673, Rudnicki Tadeusz 
ob. z Szadku 556, Sommer 
Fran. kup. z M oskwy nr 
414, Siedliski Adolf oby. 
z Żdżar nr 471, Truskola- 
ski Alex. ob. z Dańkowa 
nr 556, Wzdulski Edward 
ob. z Kłucka nr 634, O-

borska Aniela ob. z Lip­
ska nr 410.

W Y JECH AL I Z WA RSZA W Y
Dębowski Józef ob. i 

Górski Józef ob. do Puł­
tuska, Maliszewski Sewer, 
ob. do Grodna, Paschal- 
ski Józef ob. do Ostroże- 
ma, Swierczyński Fel. ob. 
do Dziewczopola, Zapol- 1  

ski Gracjan ob. do W y­
szogrodu, Kropiwnicka I- 
zabełla żona radcy dworu 
do Salzbrunn^ Kamiński 
Józef ob. do Krakowa, 
Schlenker Anna ob. do 
Niemiec.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 330, wyjechało 259.

—  W  dniu onegdajszym statkiem parowym Pilica 
przypłynęło osób 47, a statkiem Włocławek osób 72, 
wczoraj statkem Pilica odpłynęło osób 20, a statkiem 
Włocławek osób 65.

HllltS GIEŁDY WAn»/>AWIIiIEJ.

dnia 6 Maja 1857 roku.

H  o  n  e  t  y .
żądano płac ario

Rs. | kop. Rs. kop
Pół-imperjały rossyjskie . . . . — — 5 17
Dukaty hollenderskie nowe ważne .

1“ a  p  i  e  r y.
Obli. skar. (4®Ą>) za 100 rs. (oprócz kup.) 83 85 — —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % 5% ) — — — --- I:
L is ty  zas tawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za  100 złp. ■ _ 1 rr __
L is ty  zas tawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 ° 0) . . . za 15 rs. 14 64 __ __
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu). ( 4 % ) ................................ __ __
.Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. / --- ---

„ „ lit. B, na 200 zł.  bez prpc. _ — — — . —
„ „ procentowe ( 5%  i — --- --- ---

Dowody Kom. Gentr. Likwid .  za 100 zł. -— --- --- —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5°/0) . . . . 102 66 , |- __
„ „ . „ z roku 1855 

Obligi W spółki  Żeglugi Parow ej  w  Króle­
stw ie  Polskiem (5 u/ 0) za rs. 750

104 66 , --- —

742 50 740 62*/.
W  e  x  I e  *  d n i a  41 b. m .

Berlin . . . . . 100 Tal. 2 M, 94 27%. 94
........................................100 Tal. k. t. — ■ — -

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. 94 20 — —
„ ............................... 100 Tal. k. t. __ — , —- ---

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 143 10 — ---
L o n d y n ......................... 1 Ft- St. 3 M. 6 29 — ---
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 50 — ---
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 75 99 50

.....................................100 Rs. k .  t. -rh ' VJfc-4t
P a r y ż ...............................  300 Frau. 2 M. 75 30 '—

„ ...............................  300 Fran. 1 M. , — — — —
W iedeń . . . . , 150 Z ł.  R. 2 M. 91 95 — — 1
W ro c ła w  . . . . 100 Tał. 2 M. — — -----

W ar tość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. —  kop. 40
od listów ząstawnych kop. 22 */., 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. —  kop. 33■/,

TEATR WIELKI. Dziś na żądanie: lazy akt 
Asmodei.— Vendeta.— lazy akt Katarzyny.

Codziennie w DOLINIE SZWAJCARSKIEJ1 
Koncert orkiestry Lignickiej, pod kierunkiem dy­
rektora Bilse. Początek o godzinie 5ej. Cena wnij- 
ścia kop. 15. ___________________  ________

W  drukarni J. Ungra. —  Wolno drukować. —  W a rsz a w a  dnia 25 Kwietnia (7 Maja) 1857 r .  —  S ta r szy  cenzor, F. 8 o b te s ic n tń sk i.


